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  1. Pobudka


  Przyjemna pobudka może mieć różne formy, jednak nie była to żadna z nich. Ze snu wyrwał mnie przerażający ryk. Po plecach przebiegł mi lodowaty dreszcz. Przez chwilę nie pamiętałem, gdzie się znajduję. W panice poderwałem się z miejsca.


  – Nic nie widzę!


  Panujący wokół mrok rozpraszało jedynie nikłe światło księżyca i migotliwych gwiazd. Chociaż… w ciemności lśniło coś jeszcze. Żółto i złowieszczo. Usłyszałem niepokojący szmer, zagłuszony przez krzyk Artka:


  – Kłódka! Otwórz ją! Natychmiast!


  Nie zastanawiałem się ani chwili dłużej. Przypadłem do ziemi, wymacałem bluzę, kieszeń, a w niej kłódkę i klucz. Ręce mi drżały. Z trudem włożyłem klucz do zamka i przekręciłem go w momencie, gdy jedna z par żółtych ślepi znalazła się tuż nade mną, a do moich nozdrzy dotarł ostry, rozgrzany fetor. W ostatniej chwili sięgnąłem na oślep ręką tam, skąd dobiegał głos Artka, i złapałem go za rękaw.


  Poczułem, jak wciąga mnie ogromna siła. Chciałem krzyknąć, ale z moich ust nie wydobył się żaden dźwięk.


  2. Wyprawa na kraniec świata


  6 miesięcy wcześniej


  Dwudziestego czwartego grudnia roku dwa tysiące ehm… o godzinie dwudziestej trzydzieści mój świat wykonał salto i wywrócił się do góry nogami.


  Jeszcze pięć minut wcześniej nic tego nie zapowiadało.


  Siedzieliśmy przy stole nakrytym czerwonym obrusem. Na środku pysznił się stroik ozdobiony srebrnymi bombkami oraz papierowymi aniołkami wymodzonymi przez mojego sześcioletniego brata Olka. Aniołki wyposażone zostały przez twórcę w seledynowe adidasy oraz, w miejsce niepraktycznych aureoli, złote czapki z pomponami. Wokół stroika stały ulubione kubki mamy, te w pawie oczka, oraz pasujące do nich talerzyki ze smętnymi resztkami makowca.


  W powietrzu unosił się zapach świerka. W tle rozbrzmiewało …lulajże, piękniuchny nasz Aniołeczku… – co, w pewnym sensie, pasowało do sytuacji.


  Za oknem panował mrok. Między blokami hulał wiatr. W mieszkaniu było jednak ciepło i przytulnie. Panował błogi nastrój.


  Tymon mechanicznym gestem kładł na stole karty, przegrywając z Olkiem w wojnę. Wzrok mojego starszego brata utkwiony był w ekranie telefonu, co dziwnym trafem przynosiło mu pecha. Sterta Olka rosła, Tymona topniała.


  Sięgnąłem po jeden z moich prezentów gwiazdkowych – książkę Wyprawa na kraniec świata.


  Okładka była chłodna i gładka. Nowiutkie kartki czekały, aż odkryję ich tajemnice. Właśnie zamierzałem zerknąć do środka, gdy tata wyprostował się na krześle i uniósł palec wskazujący. Jego niebieskie oczy miały nieco nieprzytomny wyraz, jak zwykle po zmianie strefy czasowej.


  Tata był lekarzem. Albo przesiadywał w gabinecie, albo przemierzał świat w poszukiwaniu alternatywnych sposobów leczenia. Ostatni miesiąc spędził w amazońskiej dżungli, ucząc się od tamtejszych plemion, jak za pomocą mieszanek ziół ratować wycieńczone wątroby. Wrócił zafascynowany odkryciami. Wiosną planował następną podróż, tym razem do centrum ajurwedy1 w Indiach.


  – A gdybyśmy tak przeprowadzili się do domu moich dziadków? – zaproponował ni z tego, ni z owego. Widocznie zagraniczne podróże nie zaspokajały w pełni jego potrzeby zmian i zapragnął przemieścić się również w obrębie rodzinnego kraju.


  Pomysł ten spadł na mnie jak jabłko na głowę Newtona.


  W przeciwieństwie do urozmaiconego życia taty moje było dość zwyczajne. Mieszkaliśmy w bloku na obrzeżach dużego miasta. Chodziłem do pobliskiej szkoły i na treningi koszykówki. Wakacje przeważnie spędzałem z braćmi i mamą w Pustkowie nad Bałtykiem.


  Przez chwilę nikt się nie odzywał, nie licząc Olka, który zareagował odruchowym:


  – Dlaczego?


  Pytanie było wyjątkowo trafne, biorąc pod uwagę niczym nieuzasadnioną propozycję.


  Senna atmosfera pierzchła. Kojąca melodia dobiegająca z głośników ucichła i rozległo się skoczne Przybieżeli do Betlejem pasterze.


  Mama odgarnęła ciemne kosmyki włosów za uszy, odsłaniając srebrne kolczyki z grafitowymi kryształkami.


  – Co takiego? – zapytała zdezorientowana, jakby ktoś obudził ją w środku nocy.


  Czułem się podobnie. Zacisnąłem palce na Wyprawie na kraniec świata.


  Błękitne oczy taty świeciły niczym lampki choinkowe.


  – A gdybyśmy, Kasiu, przeprowadzili się do domu moich dziadków? – powtórzył. – Mógłbym pracować w jednej z krakowskich klinik. Tymon już studiuje w Krakowie, miałby bliżej do domu. A ty i tak większość lekcji prowadzisz zdalnie – dodał, argumentując.


  Wstał przy tym z krzesła, omal go nie przewracając, i zaczął chodzić po pokoju, raz po raz przeczesując jasne, nieco siwiejące włosy.


  Dom, o którym mówił, znajdował się na drugim końcu Polski. Od lat stał opuszczony. Ani ja, ani moi bracia nigdy w nim nie byliśmy. Dziadkowie taty, a nasi pradziadkowie, zmarli przed naszym urodzeniem.


  Tata w dzieciństwie spędzał u nich każde wakacje. Zaraz po ślubie zabrał w tamte strony mamę. Widziałem tylko kilka zdjęć tego domu, całą rodziną nigdy jednak tych okolic nie odwiedziliśmy.


  Z twarzy mamy znikł senny wyraz. Jej duże, szare oczy jeszcze się powiększyły, przez co wyglądała, jakby wymknęła się z mangi.


  – Wiesz co, Janku… Właściwie, czemu nie? Odrobina odmiany dobrze nam zrobi – stwierdziła i zaczęła zbierać ze stołu talerzyki, jakby już miała zamiar się pakować.


  Olek włożył swoje karty do kieszeni, zsunął się z krzesła, podciągnął opadające, szykownie podarte na kolanach dżinsy, po czym zainteresował się konkretami:


  – Jest tam ogródek? – zapytał, zwracając ku tacie twarz z zadartym szpiczastym podbródkiem.


  Najwidoczniej nasz balkon nie zaspokajał jego potrzeby przestrzeni życiowej.


  – I to jaki! – zapewnił tata.


  – A wi-fi? – zainteresował się Tymon, balansując na tylnych nogach krzesła.


  W tej samej chwili stracił równowagę, zamachał rękami i omal nie runął na antracytowe2 płytki podłogowe. Karty wyfrunęły z jego dłoni jak motyle, a telefon przeleciał przez pokój lotem szerszenia i wpadł w girlandy na choince. Tymon złapał się stołu. Obrus przesunął się po blacie, a wraz z nim stroik z aniołkami w adidasach oraz porcelana w pawie oczka. W ostatniej chwili mama porwała ze stołu kubek, który niechybnie stałby się ofiarą grawitacji.


  – Pytałem o wi-fi. – Tymon jak gdyby nigdy nic podjął temat.


  Tata ocknął się z zamyślenia.


  – Wi-fi? – powtórzył odruchowo.


  Olek uznał opacznie roztargnienie ojca za niewiedzę i wykorzystał okazję, by popisać się wiadomościami:


  – To taka sieć komputerowa – wyjaśnił, wybierając spośród ścielących się na podłodze kart damy, króle i asy. – To z angielskiego. Wireless znaczy „przewód bez”…


  – Bezprzewodowa – powiedział tata i prawie usiadł na krześle, którego nie było, bo sam wcześniej je odsunął.


  – Brawo, tatusiu! Szybko się uczysz! – pochwalił go Olek, po czym zanurkował pod choinkę i wydobył spod niej telefon najstarszego brata.


  Tata zamrugał błękitnymi lampkami… to znaczy oczami, zaskoczony nieporozumieniem, z którego wynikało, że jego najmłodsze dziecko podejrzewa go o brak elementarnej wiedzy. Mama podsunęła mu krzesło.


  – No, myślę, że jest… – odparł.


  Nowa bohaterka japońskiego komiksu zwróciła na mnie swe przepastne spojrzenie.


  – A ty, Szymku? Co sądzisz o tym pomyśle? – zapytała.


  Do tej pory milczałem, a najrozmaitsze myśli urządzały w mojej głowie dzikie wyścigi. Miałbym opuścić miasto, w którym się urodziłem i wychowałem? Zostawić za sobą szkołę, nauczycieli, kolegów? Wszystko, co znam? Tak nagle i bez żadnego powodu? O rety!


  Odpowiedź wydawała się oczywista.


  – Jestem za! – oznajmiłem.


  
    1 Ajurweda – tradycyjna medycyna indyjska (wszystkie przypisy pochodzą od autorki).


    2 Antracytowy – kolor bazujący na ciemnej szarości oraz czerni.

  


  3. Pierwsze wrażenie


  Mama zwolniła, skręciła i wjechała na podwórko przez otwartą bramę z kutego żelaza. Żwir zachrzęścił pod kołami jej czerwonego opla crosslanda.


  – Jesteśmy na miejscu! – powiedziała, parkując w pobliżu jarzębiny, obok białego forda taty.


  Czułem się oszołomiony długą jazdą. Gdy wysiadłem, moją twarz owiał świeży podmuch wiatru. W powietrzu unosił się słodko-gorzki zapach zieleni i kwiatów. Odetchnąłem.


  Jechaliśmy ponad sześć godzin. Tata z Tymonem jednym autem, a mama, Olek i ja drugim. Mój młodszy brat pół ­drogi zamęczał nas pytaniami zaczynającymi się od „Dlaczego…?” i poczuliśmy ulgę, że wreszcie umilkł.


  – Odrobina świeżego powietrza dobrze nam zrobi… – stwierdziła mama.


  Olek spojrzał na nią sennym wzrokiem, ziewnął, podciągnął żółte spodenki i wymamrotał:


  – Dlaczego?


  Tata obszedł forda, potykając się po drodze o kępę chwastów.


  – Zobaczycie, spodoba wam się tutaj!
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  Obrzucił miłosnym spojrzeniem okolicę. Jego oczy jaśniały jak bezchmurne niebo.


  Rozejrzałem się. Stary dom od razu przypadł mi do gustu. Jego wykończone jasnym tynkiem ściany kontrastowały z czerwoną dachówką pokrywającą spadzisty dach. Wokół roztaczał się zarośnięty, rozćwierkany, szeleszczący ogród. Pośród licznych drzew rozpoznałem brzozy, jodły i wierzbę płaczącą, której gałęzie spływały aż do ziemi, tworząc naturalny szałas.


  – Mogę się rozejrzeć? – zapytałem.


  Mama skinęła głową.


  – Trochę teraz odetchniemy. Zawołam cię, gdy będziesz nam potrzebny.


  W tej samej chwili grupka rozbawionej młodzieży prze­mknęła na połyskujących rowerach wzdłuż prętów ogrodzenia i szybko się oddaliła. Nie zdążyłem im się przyjrzeć. Zwróciłem jedynie uwagę na pomarańczową czapkę z daszkiem na głowie szczupłego chłopca, który trzymał kierownicę jedną ręką.


  Coś ukłuło mnie w serce.


  – Na pewno znajdziesz nowych przyjaciół – odezwała się mama.


  – Jasne! – odparłem z nieco przesadnym entuzjazmem.


  Problem w tym, że do tej pory nie miałem przyjaciół. Kolegów owszem. Spotykałem się czasem z Wojtkiem, kiedy indziej z Adamem, jednak nie było między nami głębokiej więzi i porozumienia.


  Ruszyłem na obchód posiadłości. Olek, który lubił deptać mi po piętach, na szczęście zajął się zabawą zeszłorocznymi szyszkami i nie zauważył, że się oddalam. Chciałem być sam.


  Odchodząc, usłyszałem, jak tata mówi do mamy:


  – Skoczę do kliniki…


  4. Odkrycie


  Rozsunąłem kołyszące się na wietrze gałązki wierzby płaczącej.


  Kolista przestrzeń wyznaczona przez sięgające do ziemi witki nie tworzyła szałasu, jak mi się wcześniej zdawało, lecz wspaniały pałac. Jest kilka miejsc na ziemi, dla których warto przemierzać świat. Dla mnie było to jedno z nich. Zielona kopuła zdawała się odcinać tę przestrzeń od reszty ogrodu, równocześnie stanowiąc z nim nierozerwalną jedność.


  W konarach, powyżej mojej głowy, zobaczyłem platformę, która nadal wyglądała solidnie. Szarpnąłem zwisającą z niej drabinę sznurkową. Wytrzymała, ale gdy się po niej wspinałem, pękł jeden ze szczebli. Gdy dotarłem na górę, stanąłem ostrożnie na deskach, a potem po nich potupałem. Tylko w jednym miejscu moja noga się zapadła. Pomyślałem, że po dokonaniu napraw nawet w czasie deszczu można będzie tu wspaniale spędzać czas. W pniu drzewa zobaczyłem dziuplę i oczami wyobraźni widziałem, jak chowam tam różne skarby.


  Ucieszyło mnie to odkrycie w wierzbowym pałacu, ale jeszcze większego dokonałem w sfatygowanym domku na narzędzia. Stał w głębi ogrodu. Ledwie było go widać zza krzaków bzu i jaśminu. Żeby do niego dotrzeć, musiałem ułamać kilka gałęzi. Chwilę mocowałem się z drzwiami, które zdeformowały się ze starości i od wilgoci. W końcu ustąpiły.


  Przeszedłem przez próg krokiem badacza nowych lądów. W pierwszej chwili poczułem zapach kurzu i zmurszałych desek. W następnej krótkie włosy stanęły mi na głowie z przerażenia. W środku ktoś był!


  – O rety! – krzyknąłem bezwiednie.


  Ów ktoś stał bez ruchu w najciemniejszym kącie i patrzył mi prosto w oczy. Moje serce nadal biło jak oszalałe, chociaż zrozumiałem już, kim jest nieznajomy w podartych spodniach, kobaltowym1 kubraku i filcowym kapeluszu z wystającą spod niego słomą.


  Stopniowo moje oczy przyzwyczaiły się do mniejszej ilości światła.


  – Nie ma co, przyjemny początek znajomości… – mruknąłem.


  Ukłoniłem się strachowi na wróble i dla zabawy odezwałem się ceremonialnie:


  – Dzień dobry, panie Stachu!


  Chciałem powiedzieć „Strachu”, ale się przejęzyczyłem.


  – Czy pozwoli pan, że będę go nazywał panem Stachem? – zapytałem, kontynuując tym samym tonem. – Jak się pan miewa? Czy nie doskwiera panu brak towarzystwa? Przywykł pan? A może mimo wszystko cieszy się pan z odwiedzin? Czy w takim razie nie ma pan nic przeciwko temu, że się rozejrzę?


  Strach nie zaprotestował. Dostrzegłem jedynie błysk w oczach z czarnych guzików. Na jego okrągłej twarzy widniał uśmiech, w moim mniemaniu przyjazny.


  „Gość jest w sumie w porządku!” – pomyślałem.


  Podłoga zatrzeszczała pod moimi stopami, kiedy postąpiłem naprzód.


  Pod ścianą naprzeciw okna leżały pordzewiałe łopaty, grabie i motyki, ale zauważyłem, że pomieszczenie nie służyło wyłącznie do przechowywania narzędzi. Na prymitywnych półkach stały rzędem puste szklane słoiki i butelki o dziwnych kształtach, gliniane naczynia oraz wiklinowe koszyki. Mój wzrok przyciągnęły metalowe puszki. Na czerwonej, w kształcie sześcianu, widniał napis „Herbata Meinla”. Błękitna miała owalne wieczko ozdobione rysunkiem jeziora.


  Pośród innych zakurzonych przedmiotów z dawnych lat rozpoznałem drewniany młynek do kawy oraz masywne żelazko na duszę2. Mechanizm młynka zaskrzypiał, gdy pokręciłem rączką. Wydało mi się, że zapachniało kawą. Poczułem się dziwnie. Jakbym nagle przeniósł się do innej epoki.


  – Wygląda na to, że od dawna nikt tu nie zaglądał – zagadnąłem w stronę pana Stacha.


  Nagle mój wzrok padł na drewniany kufer pod oknem. Poczułem przyjemny dreszcz. Ileż skarbów mogło się kryć w jego wnętrzu!


  – A może nie jest pan jedynie mieszkańcem tego miejsca, lecz także jego strażnikiem?


  
    1 Kobaltowy – intensywny, ciemny odcień niebieskiego.


    2 Aby użyć takiego żelazka, należało wyjąć z jego wnętrza kawał żelaza, zwany duszą, i rozgrzać go do czerwoności w piecu opalanym drewnem lub węglem. Potem duszę wkładało się do środka żelazka, a ona je rozgrzewała.

  


  5. Coś jest nie tak


  Podszedłem do kufra i przyklęknąłem. Nie był zamknięty na klucz. Uniosłem wypukłe, ciężkie wieko. Pochyliłem się, żeby zajrzeć do środka, i natychmiast odskoczyłem.


  Łup! Wieko opadło z hukiem.


  Znam kilka brzydkich słów. Nie używam ich i nie lubię, gdy inni to robią. Teraz jednak same mi się wyrwały. Chwilę dyszałem, obrażony sam na siebie. Nie zabezpieczyłem wieka, nic więc dziwnego, że opadło pod wpływem własnego ciężaru.


  – Przepraszam, panie Stachu – rzuciłem. – Mam nadzieję, że nie uraziłem pańskich uszu…


  Zerknąłem na stracha. „Przecież on nie ma żadnych uszu” – przemknęło mi przez myśl. – „Po co ja do niego gadam?”. Była to refleksja poniewczasie, bo przecież od początku wiedziałem, że mówię do kukły, i jakoś mi to nie przeszkadzało.


  Uniosłem ponownie wieko i zabezpieczyłem specjalną podpórką. Jej obecność wskazywała na to, że nie byłem pierwszym, który nie miał ochoty nabić sobie guza.


  Moja wyobraźnia szalała, serce dotrzymywało jej kroku. Widziałem kiedyś film, w którym w podobnej skrzyni znaleziono woreczek z diamentami. Czytałem też książkę, której bohaterowie trafili w ten sposób na złote monety.


  – Niestety, w prawdziwym życiu, panie Stachu, w takich miejscach znajduje się co najwyżej zdechłą mysz.


  Zajrzałem do wnętrza kufra. Pomyliłem się.


  Nie było w nim myszy.


  Nie było w nim nic.


  Dłuższą chwilę wpatrywałem się z pretensją w tę pustkę. W końcu wstałem i odwróciłem się na pięcie. Nie zamknąłem nawet wieka.


  – Zaraz, zaraz, panie Stachu… Coś tu jest nie tak…


  Przypadłem do skrzyni. Owszem, była pusta, ale tak jakby… niezupełnie…


  Ha! Ta pustka w stosunku do zewnętrznych wymiarów skrzyni powinna być… większa.


  – Podwójne dno!


  Spróbowałem podnieść zabezpieczające skrytkę deski, ale nie udało mi się to gołymi rękami. Rozejrzałem się w poszukiwaniu jakichś narzędzi, lecz w pobliżu nie zobaczyłem nic odpowiedniego.


  W tej samej chwili usłyszałem wołanie mamy:


  – Szymku! Jesteś nam potrzebny!


  Westchnąłem. Zamknąłem kufer, wytarłem zakurzone dłonie o spodnie i opuściłem domek na narzędzia.


  Gdy znalazłem mamę, krzątała się po podwórku. W jednej ręce trzymała kij od miotły, w drugiej dzierżyła pokrywę kosza na śmieci. Ten ekwipunek wraz ze zdeterminowaną miną i rozwianymi włosami upodabniał ją do wojowniczki. Znowu pasowała do japońskiego komiksu.
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  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  6. O rety! Panie Stachu!
Dostępne w wersji pełnej.

  7. Duch i inne stworzonka ogrodowe
Dostępne w wersji pełnej.

  8. Szczęśliwej podróży
Dostępne w wersji pełnej.

  9. Artek
Dostępne w wersji pełnej.

  10. Bliskie spotkanie
Dostępne w wersji pełnej.

  11. Pamiątka z podróży
Dostępne w wersji pełnej.

  12. Mrok
Dostępne w wersji pełnej.

  13. Nie ma strachu, panie Stachu!
Dostępne w wersji pełnej.

  14. Próba
Dostępne w wersji pełnej.

  15. Turniej
Dostępne w wersji pełnej.

  16. Złota Gwiazda
Dostępne w wersji pełnej.

  17. Julek
Dostępne w wersji pełnej.

  18. Antek
Dostępne w wersji pełnej.

  19. Zdjęcie
Dostępne w wersji pełnej.

  20. Instrukcja
Dostępne w wersji pełnej.

  21. Niebieski pokój
Dostępne w wersji pełnej.

  22. Otchłań
Dostępne w wersji pełnej.

  23. Zguba
Dostępne w wersji pełnej.

  24. Dwieście metrów nad ziemią
Dostępne w wersji pełnej.

  25. Rozgrywka
Dostępne w wersji pełnej.

  26. Nieregularne kłopoty
Dostępne w wersji pełnej.

  27. Felicja i Mania
Dostępne w wersji pełnej.

  28. Beatka, Helena i Frasunek
Dostępne w wersji pełnej.

  29. Podarunek
Dostępne w wersji pełnej.

  30. Pan Jan
Dostępne w wersji pełnej.

  31. Frasunek
Dostępne w wersji pełnej.

  32. Mayday
Dostępne w wersji pełnej.

  33. Drugi pilot
Dostępne w wersji pełnej.

  34. Wodowanie
Dostępne w wersji pełnej.

  35. Wszystkie nieszczęścia
Dostępne w wersji pełnej.

  36. Safari
Dostępne w wersji pełnej.

  37. Wspomnienia z dzieciństwa i trąba powietrzna
Dostępne w wersji pełnej.

  38. W krzywym lustrze czasu
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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